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Przedpłata kwartalna

ORĘDOWNIK 
wychodzi co wtorek, czwartek i sobotę.

Bękopistaa
ile iwraceJł sit, ile »>««».

Pismo poświęcone sprawom politycznym i spółecznym.
Dziś: Franciszki wdowy.
Jntro: 10 Męczeników. Poznań, sobota 9. marca 1872. Słońca wschód 632/zach. 5»l.

Długość dnia 11 godz. 10. m.

Na miesiąc marzec otwieramy prenu­
meratę. W mieście wynosi abonament 
6 ‘/a sgfr., na prowlnćyi 9 sgr. Na pro- 
wincyą wyselamy egzemplarze franco do 
najbliższej poczty.

W Austryi wynosi prenumerata kwar­
talna I fi. 50 cent., które nam nadesłać należy.

Przedpłatę na kwartał przyjmują poczty 
ćiągle.

Ekspedycya Orędownika.

Wisząca nawałnica.

Co raz ciemnićj robi się nad głowami na- 
szemi.

W początkach obecnćj walki rządu z kościo­
łem zdawało sig, iż rządowi chodzi tylko o in- 
spekcyą szkoły i że walka po za granice tej 
sprawy nie wyjdzie. Dla nas walka ta przybrała 
zupełnie odrębny charakter. Wiadomo, z ja- 
kiemi zarzutami wystąpił ks. Bismark przeciw 
jednćj części naszćj społeczności i czem nam 
wszystkim na mocy tego zagroził. Przedwczo­
raj toczyły się rozprawy nad dozorem szkólnym 
w Izbie panów, a z długićj mowy ks. Bismarka, 
pokazuje się, że dotąd swych przekonań nie 
zmienił.

Ku poparciu ks. Bismarka ruszyli się wszy­
scy zwolennicy jego polityki i dosłowna zerwała 
aig burza w całych Niemczech, która powiała 
tysiące adresów do Berlina pod progi jego pa- 

. łacu. Co się w głębi Niemczech dzieje, może 
nam być pod wielu względami zupełnie obojętne, 
ale obojętną nam być nie może, co się dzieje 
w naszych stronach. Wicher adresów do ks. 
Bismarka i petycyi do Izby panów w wschodnich 
prowincyaeh manarchii pruskićj, — a więc na 
polskićj ziemi, przybiera charakter gwałtowny i 
grozi nam zniszczeniem. To ten sam wicher, c > 
jak zawyje, dachy zrywa, gałęzie łamie i owi­
nąwszy się koło drzew, wyrywa je z korzeniami.

Adresy i petycye Niemców zzPrus Zacho­
dnich, z W. Księstwa, z Górnego Śląska nie po- 
przestają na żądaniu, ażeby duchowieństwu ode­
brać inspekcją szkólną, ażeby szkołę oderwać 
od kościoła, na co się ograniczają petycye z głę­
bi Niemiec, — ale zwracają się wprost i jak 
najwyraźniej przeciw naszćj ludności, przeciw 
naszemu językowi, naszym obyczajom,’ naszym 
interesom społecznym, słowem przeciw naszemu 
bytowi. Na całym pasie wschodnićj granicy po­
cząwszy od morza, od Gdańska, aż do Katowic 
ruszyły się umysły Niemców przeciw nam. To już 
nie artykuły dziennikarskie, to żywa opinia lu­
dności niemieckićj, żyjącej razem z nami na je­
dnćj i tćj samćj ziemi, występuje przeciw nam 
do walki, biorąc pochop z nieszczęsnej mowy 
ks. Bismarka. Takie wystąpienie ludności nie­
mieckiej nie jest czemś urojenem, czemś prze- 
miennem, coby można spuścić z oka, to jest 
fakt, który bez wpływu na nasze stósunki nie 
pozostanie.

Naszym świętym obowiązkiem jest patrzeć 
prosto i śmiało w czarne łono tćj nad nami już 
wiszącćj nawałnicy, śledzić bacznie, w którą 
popędzi stronę i rozpoznawać sumiennie, jakim 
gradem lunąć może.

Sądzimy, że nie możem lepićj ostrzedz na­
szćj publiczności, jak w ten sposób, że jćj zwró­
cimy uwagę na pojedyńcze chmury, gromadzące 
się nad nami już śród słabszego, już tćż śród 
gwałtowniejszego grzmotu.

Już w jednym z poprzednich numerów wymieni­
liśmy miasta i wsie W. Księstwa, razem 48, z których 
wysłano adresy do ks. Bismarka. Nie wszyscy 
przyłączyli się do niemieckiego adresu poznań­
skiego. W niektórych miastach ułożono oddziel­
nie dosadniejsze adresy.

Petycyą z Nakła i okolicy wystósowana do 
«by panów z żądaniem odebrania księżom in­

spekcyi szkólnćj powiada wyraźnie, że uważa za 1 
potrzebę oświadczyć wysokićj Izbie:
(1) „że nauka języka niemieckiego dla każdego 

Prusaka niezbędna w katolickich szkołach 
W. Księstwa jest zaniedbana, a nawet zaco­
fana*  ;

(3) „że nieprzyjacielskie dla państwa usposobie­
nie ludu polskiego pokazało się podczas świe­
tnych walk niemieckich w latach 1866 i 1870 
do 1871“;

a więc, kończy petycyą, niechaj szkoły będą o- 
gniskiem niemieckiej kultury i niemieckiego pa- 
tryotyzmu.

Adres z Koronowa i okolicy wysłany do 
ks. Bismarka dnia 4 m. b. pisze:

„Przyobiecane wzmocnienie niemczyzny w na­
szćj prowincyi witamy z radosnćm zadowo­
leniem i w tćm mocnćm przeświadczeniu, że 
niemieckiemu duchowi będzie się coraz łatwićj 
udawało nieprzyjazny sobie żywioł wyrugo­
wać — zu bannen.u

Gorzćj sprawa wygląda na Górnym Śląsku. 
Pomijamy już adresy wysłane z Sycowa, Ryb­
nik, Borunia, z Wielkich Strzelec, i podajemy 
tu, co napisano w adresie z Głubczyc z dnia 
2. m. b. Stoi tam wyraźnie:

„W końcu dziękujemy Waszćj Książęcćj ilo­
ści, żeś obiecał'“■położyć koniec polszczeniu 
niemieckich krajów, nad którćm my tu w na­
szym powiecie już bardzo ubolewaliśmy — 
der Entgermanisirung ein Ende zu machen 
rerheissen haben.u

W adresie z. Toszka, położonego w okolicy 
czysto polskićj, czytamy:

„Niemnićj radośnie witamy przez Waszą Ksią­
żęcą Mość przyobiecane przywrócenie nauki 
języka niemieckiego w naszych szkołach lu­
dowych (polskich) bardzo pod tym względem 
zaniedbanych i mamy pewną nadzieję, że to 
ożywi niemieckie poczucie w naszym ludzie 
wiejskim11 (to jest w Polakach).

W Katowicach nie dość było Niemcom na 
jednym adresie, ułożyli więc dwa, jeden lepszy 
od drugiego. Pierwszy według sądu Nordd. Allg. 
Ztg., jest bardzo spokojny — objectiu, i w skrom­
ności swej żąda ani mniej ani więcćj, jak: ogra­
niczenia języka polskiego. Drugi wystę­
puje z surowością — mit Scharfe — przeciw 
wichrżeniom ultramontańsko-polskim. 
s Przejrzeliśmy centrum i skrzydło południowe 
tćj nawałnicy, zwróćmy się ku jej północnćj czę­
ści — ku Prusom Zachodnim. Tam już gromy 
wiszą. Wysłano tam adresy z Tczewa z Sta­
rogardu.

Adres z Chojnickiego powiatu mówi: 
„A ponieważ ludność naszego powiatu prze­
ważnie należy do narodowości polskićj, są­
dzimy przeto, że owo prawo (to jest o dozo­
rze szkólnym) utoruje drogę w naszćj prowin- 
ayi dla niemieckićj kultury i niemieckiego u- 
sposobienia, i uważamy je za tćm pożądańsze, 
ile, że z bliska patrzymy na to, jak cześć na­
wet niemieckiego duchowieństwa popiera w 
wszelki możliwy 6posób polskie dążności i dla 
tego dawno już było życzeniem naszem, aże­
by przynajmnićj szkołę uwolnić od tego naci­
sku duchowi niemieckiemu nieprzyjacielskiego." 

W adresie z Świeckiego powiatu znajduje 
się ustęp:

„Niżćj podpisani mieszkańcy Prus Zachodnich, 
którzy z uzasadnioną lękliwością patrzymy wła- 
snemi oczyma na to, jak od lat 10 wzmaga 
się nieprzyjazny wpływ szlachty polskićj i pol­
skiego duchowieństwa na ludność zresztą spo­
kojną i do niemieckićj kultury bardzo 
skłonną, czujemy się obowiązani, Waszćj 
Książęcćj Mości najpokornićj podziękować za 
Jego tak wiele obiecującą mowę.

W adresie z Złotowa wystąpiono w ostrych 
słowach przeciw polskiemu żywiołowi — 
aegen den Polonismus, a Nordd. AUg. Ztg., organ 
ks. Bismarka, z względu na liczne podpisy i o- 
sobistość, która ten adres wygotowała, przy­

chodzi do tego przekonania, że to wszystko jest 
prawdą, i że podpisujący słusznie przeciw Pola­
kom występują.

Co się dzieje na Kaszubach?
W adresie z Weyherowskiego powiatu znaj­

dujemy taki ustęp:
„Słowa Waszćj Książęcćj Mości właśnie u nas 
tćm radośniejszy znalazły oddźwięk, ile że 
w naszym powiecie z roku na rok wzrasta­
jący wpływ ultramontańsko - polskićj partyi 
zagraża zupełnćm zatamowaniem niemie­
ckiego języka, obyczaju i kultury i powstrzy­
maniem prądu naszego narodowego rozwoju. 
Z powodu tego mogą nastąpić tak szkodliwe 
skutki, że przez długie lata ich się nie 
usunie, jeżeli się silnie i energicznie nie zata­
muje tych przeciwnarodowych wichrzeń.
Z oświadczeń Waszćj książęcćj Mości ośmie­
lamy się czerpać tę nadzieję, że Król. Rząd 
nie pominie żadnych dosadnych środków — 
nachdriicklichsten Mgssnahmen — na polu 
prawodawstwa i admmistracyi, ażeby usunąć 
z drogi wszelkie przeszkody, któreby zdolne 
były zakłócić jednolity rozwój i narodową 
spójność naszej ojczyzny."

W powiecie Kartuskim spisało według Danz. 
Ztg. 40 patronów szkó nych adres, który brzmi. 

„Jaśnie Oświecony Książe ! Niżćj podpisani 
patronowie szkół powiatu Kartuskiegn, w któ­
rym z większą goryczą, aniżeli indzićj od lat 
wielu znosimy szkodliwe wpływy katolicko- 
polskiego duchowieństwa na szkołę i walkę 
żywiołu polskiego przeciw niemieckićj kultu­
rze — Kampf des Polenthums gegen die deu- 
tsche Cultur — czujemy się zobowiązani Wa­
szćj Książęcćj Mości najpokorniejsze złożyć 
podziękowanie za Jego stanowcze i otwarte 
podjęcie walki przeciw ojczyźnie naszćj nie­
przyjaznym siłom ultramontanizmu i żywiołu 
polskiego. Oby Bóg zechciał wesprzeć Wa­
szą Mość w tćj walce.“

Tak brzmią adresy ludności niemieckićj, ży- 
jącćj razem z nami pospołu, a więc wycho­
dzące z sąsiedztwa naszych ognisk.

Jestto nic więcćj jak wyzywanie rządu do 
rugowania naszego żywiołu środkami prawodaw­
stwa i administracyi, uzasadniane pozornie nie- 
słusznem oskarżaniem nas, że zagrażamy intere­
som niemieckim.

Zeszłćj środy wystąpił w obronie naszej w 
Izbie panów hr. Bniński i uroczyście oświadczył: 
że my Polacy szanujemy prawa i przy pomocy 
prawa staramy się rozwijać interesa narodowości 
naszćj, nie chcąc przytćm Niemcom żadnego ro­
bić uszczerbku.

Ks. Bismark odpowiedział mu na to, źe hr. 
Bnińskiemu wierzy, że nawet szanuje jego pobu­
dki narodowe, ale nie wierzy większości 
jego rodaków!

Cóż my na to, Rodacy naszego obrońcy, hr. 
Bnińskiego ?

— * Dziennik Poznański', występuje przeciw 
nam z powodu tego, źe uważamy wiece napro­
wincyi za potrzebne. Wystąpienie Dziennika 
jest nam niezrozumiałe, jak w ogóle mamy to 
nieszczęście, że często artykułów jego nie je­
steśmy zdolni pojąć. Co do wieców — zdaje 
nam się, że sprawa polega na wzajemnym nie­
porozumieniu, które, jak mamy nadzieję, z cza 
sem się wyjaśni.

— Kuryer Poznański także przeciw nam 
występuje — i to już po raz wtóry. — Figle 
ale nie wiece — pisze — „używając ich jako 
codziennej strawy (!), to je się zużyje i spos- 
polituje, — duch narodowy dzięki Bogu, tak 
silnie w ludzie naszym rozbudzony, że go. ra- 
czćj do spokojnej pracy aniżeli do głośnych 
manifestacyi popychać należy."

Mój Boże, czemu tćż to Kuryer na wiecu 
poznańskim nie popchnął kogo — do spokojnej 
pracy; — leniwiec byłby mu z wdzięczności ser­
decznie uściskał rękę.



Ale żarty na stronę. Winszujemy Kuryero- \ 
wi, że przestaje wreszcie być „bezstronnym." i 
To dalibóg nie do twarzy człowiekowi spokoj­
nej prasy. Ciesząc się z tego postępu, radzi­
my Kuryerowi częściój nas zaczepiać. W przy­
szłym numerze np. będziemy dalćj pisali o wie­
cach i dowodzili, że potrzebną jest rzeczą; aby 
i nasze mieszczaństwo złożyło publicznie 
swoję opinię. Kuryer przestając być bez­
stronnym, może np. napisać artykulik pod ty­
tułem : Co łykowi po opinii! a zakończyć go 
patryotyczną zachętą: „A do roboty z wami!*

—* Z Berlina piszą do Posen. Ztg., że z 
odbytćj rewizyi u ks. kan. Koźmiana wykazało 
się z papierów, że Ojciec św. przyznał Arcybi­
skupowi Gnieźnieńskiemu tytuł Prymasa polskiego, 
i że ks. Arcybiskup tytuł ten przyjął. Korespon­
dent berliński powiada dalej: że chodzi tu o coś 
więcćj, aniżeli tylko o tytuł, że charakter Prymasa 
polskiego nie zgadza się z stanowiskiem i dawniej- 
szćm zachowaniem się ks. Arcybiskupa, że go­
dność Prymasa przypuszcza „poniekąd" istnie­
nie Królestwa Polskiego i dawnćj Konstytucyi 
polskiej, albowiem Prymas był zawsze zastępcą króla 
polskiego. Ztąd wnosi korespondent, że ks. 
Arcybiskup ^przyłączył się do stronnictwa naro­
dowych polskich dążności, Niemcom przeciwnych, 
i że dawniejsza lojalność ks. Arcybiskupa, to jest 
jego poszanowanie dla praw pruskich, była tylko 
udaną.

Wiadomość ta jest widocznie tak napinaną, 
aby tylko drażnić coraz więcćj publiczność nie­
miecką przeciw nam Polakom. Jeżeli godność 
Prymasa polskiego została ks. Arcybiskupowi 
przez Ojca św. przyznaną, to oczywiście jako 
tytuł, a nie jako władza oparta na czemś, 
co nie istnieje. Gdy ani Królestwa, ani konsty­
tucyi polskićj nie ma, nie może tćż być rzeczy- 
wistćj władzy prymasowskićj, któraby miała 
prawo zastępować króla polskiego; — w każdym 
razie trzebaby wprzódy króla polskiego w War­
szawie koronować, a potćm jeszcze czekać, ażby 
nie umarł. Ks. kardynał Antonelli zapewne o 
tćm nie myśli. Wywody korespondenta berliń­
skiego nie mają zatem zgoła żadnćj podstawy. 
I dalsze wnioski są bez uzasadnienia. Przyjęcie 
tytułu Prymasa dowodzi tylko: że ks. Arcybi­
skup tytuł ten posiada, a bynajmniej nie tego, 
żeby dotychczasowa Jego lojalność miała być 
udaną. Ks. Arcybiskup, jeśli dotąd szanował 
prawa państwa, w którem piastuje wysoką go­
dność kościelną, to będzie zapewne i nadal umiał 
te prawa uszanować. O jakiemś przyłączeniu 
Się do. dążności dla Niemców nieprzy­
jaznych nie może być mowy, bo tych dążno­
ści nie ma, — chyba że szanowny korespondent 
berliński zapatruje się na nasze polskie stosunki 
z stanowiska, — mówiąc szczerze i otwarcie — 
moskiewskiego i pomiędzy wierszami swćj wia­
domości każę się domyślać, iż życzeniem jegoby 
było: aby tych lubych Polaczków, jeśli nie dziś, 
to jutro pod gardło chwycić.

—* Przy obecnie bardzo naprężonych stó- 
sunkach w W. Księstwie naszćm bardzo wiele 
zależy nam na tćm, aby dzienniki tak poskie jak 
niemieckie pracowały nad uśmieżeniem, a nie 
rozgorączkowaniem tego naprężenia. Wszakże 
obie te narodowości zamieszkujące pospołu W. 
Księstwo, mogą tłomaczyć swe słuszne prawa i 
żądania i takowe uzasadniać dla wzajemnego po- ] 
rozumienia się. Zboczenie od tćj drogi czy to

Przed stu laty.
Opowiadanie.
(Ciąg dalszy.)

Po chwili rozwarły się podwoje i ukazał się 
najprzód Harain, potem czterćj młodzi Pułascy. 
Zmięszani nieco widokiem tego poważnego towa­
rzystwa, stanęli rzędem przy drzwiach i niskim 
ukłonem powitali tych wybrańców narodu; a choć 
w głębi sali ujrzeli stojącego ojca, przejęci usza­
nowaniem, chwilę stali nieruchomi, aż kiedy Ra­
dziwiłł, jako gospodarz domu, gromkim głosem 
zawołał:

— Prosimy bliżej do nas i do ojca.
Wtedy szli rzędem jak stali, ośmieleni przy- 

jaznemi dla nich uwagami, jakie ich dochodziły 
po drodze.

Zaprawdę, trudno było napotkać bardzićj 
urodziwych młodzieńców jak byli ci czterej Pu- i 
łascy; mało różnili się wiekiem, bo najmłodszy i 
16, najstarszy 19 lat liczył, wszyscy do siebie i 
podobni, nie wyłączając stryjecznego ich brata | 
Dominika; u każdego z nich wzrost dobry, wy- l

i raz oczu śmiały i otwarty, ależ nad wszystkich 
i i urodą i dziwnie hardem spojrzeniem prymo- 

wał pan Kazimierz; najwięcej go tćż lubił ojciec, 
bo w nim spostrzegał i animusz i rozsądek nad 
wiek jego. Szli tedy ku końcowi sali, a kiedy 
się zbliżyli do stojących, tam skłonili się znowu 
biskupowi i księciu wojewodzie, a potćm z wy­
buchem miłości synowskićj uklękli przed ojcem 
i ze łzami w oczach całowali ręce jego. Wyraz 
ojcowskićj dumy wystąpił na twarz starego Pu­
łaskiego na widok tych pięknych młodzieńców, 
przyszłćj nadziei kraju i pociechy starości jego; 
chwilę patrzał zadumany na nich, a kiedy po­
wstali, to prezentując ich zgromadzonym, prosił 
o zachowanie im względów, jakiemi ojca zaszczy­
cają. Wszyscy z oświadczeniami życzliwości i 
przyjaźni szli ku Pułaskiemu, a on rozrzewniony 
uściskiem ręki odpowiadał na ten dowód brater­
skiego afektu, potćm prosił o błogosławieństwo 
biskupa, a kiedy je otrzymał, żegnał wojewodę 
i podkomorzego, który przyszedł odprowadzić go 
do Czerniakowa, gdzie się Pułaski udawał, i wśród 
życzeń najszczerszych szedł na dół, dosiadł ko­
nia, i otoczony wielu życzliwymi wyjechał na 
ulicę.

Z obawy jakiego gwałtu, w wojennym or­

z naszej, czy z niemieckiej strony, nie może być 
rzeczą ani rozsądną, ani polityczną, bo jeśli my 
Polacy, skutkiem tego, że jesceśtny narodem pod­
bitym. już przy takiem rozdrażnieniu znajdujemy 
się z góry w niekorzyści, to nie przypuszczamy, 
aby rozsądni i uczciwi Niemcy tak w Po­
znaniu jak na prowincyi nie mieli także 
jasno widzieć, że takie naprężanie wzaje­
mnych stosunków jest i dla ludności niemie­
cki ćj szkodliwe.

Tutejsza Ostd. Ztg. zdaje się być innego zda­
nia. Jeżeli wolno z serca zrzucić to, co 
czujemy, to powiemy, że Ostd. Ztg. robi na nas 
swemi artykułami o sprawach polskich wrażenie 
politycznego rębacza, który spaceruje z ostrym 
toporem, i gdzie mu się coś polskiego nawinie, 
to tak sobie dla amatorstwa łupu cupu z góry. 
Bo też nie inne wrażenie robi artykuł jej w nr. 
110 pod napisem: W sprawie języka w Po­
zna ńskiem — Zur Sprachenfrage in Posen.

Straszna ciemnota między ludem W. Księ­
stwa, — rekruci czytać i pisać nie umieją — a 
więc potrzeba nowych rozporządzeń co do języka 
polskiego, a mianowicie lepszego wykształcenia 
nauczycieli elementarnych. Są to prawie wyłą­
cznie Polacy i po seminaryach uczą się w tylu 
godzinach po niemiecku, co po polsku. Takie 
równouprawnienie języków to niedorzeczność — 
dla tego tćż rekruci czytać i pisać nie umieją. 
A więc radzi Ostd. Ztg. ażeby ograniczyć naukę 
języka polskiego po seminaryach nauczycielskich 
z 5—6 godzin na niżej 3 godzin. Wtedy to z 
drzewa oświaty ludu polskiego „opadnie kora i 
strzeli piękny kwiat lepszego rozwoju!" I to się 
nazywa w języku Ostd. Ztg.-. „Knospe.“ Że tćż 
to Ostd. Ztg. nie wyda jakiego traktatu o okuli- 
zowaniu drzewek.

—* Z Bydgoszczy pisze korespondent do 
Posener Ztg., że tamtejsi Niemcy starają się co­
raz bardzićj o wzięcie jak najczynniejszego udzia­
łu w przyszłćj wystawie poznańskiej i twierdzi, 
że agitacye Polaków przeciw wystawie przyczyniają 
się do rozbudzenia narodowej świado­
mości między Niemcami. Skarży się przy 
tćm korespondent, że Polacy zrobili z tćj spra­
wy sprawę polityczną i naprowadzili Niemców 
na to, że i oni ją jako polityczną traktują, i 
starają się dla tego o jak najświetnietniejszy re 
zultat wystawy, by Polakom pokazać, że i na 
polu materyalnćm stoją górą.

Niemcy korzystając z dawniejszego przebiegu 
sporu o wystawę i z obecnej sytuacyi politycznćj, 
chcą nadać jćj dość wyraźny charakter polity­
czny. Ks. Bismarkowi ofiarowano protektorat 
nad poznańską wystawą, który książę przyjął i 
jak piszą ma podobno zjechać do Poznania na 
wystawę.

JSowiny polityczne.
Niemcy. W środę rozpoczyły się w Izbie 

panów rozprawy o nadzorze ^zkólnym. Między 
innymi zabierali głosy: ks. Bismark, hr. Bniński 
i p. Kolheis, nadburmistrz poznański.

Francya. Pouyer Quertier złożywszy u- 
rząd ministerstwa skarbu, ma się udać do Ber­
lina jako poseł.

Austryą. Z Wiednia zaprzeczają pogło­
sce, jakoby Ojciec św. szukał w Austryi schro­
nienia.

Wiadomości miejscowe i prowincyonalne.

Poznań 8. marca. Posener Ztg. powtórzyła 
nasz artykuł z ostatniego numeru Orędownika o 

| zagrożonym bezpieczeństwie porą nocną na ulicach 
| Poznania. Przedsięwzięto wszelkie możebne środ­

ki ostrożności; bramy szkoły realnćj nie były, jak 
dawnićj, na rozcież otwarte, a trzech stróżów bez­
pieczeństwa przebiegało ulicę Strzelecką i Rybaki.

—* Warta puściła na dobre, woda wzrosła 
wczoraj do wysokości 8 stóp 2 cali i wylała się 
z koryta przez Tamę, gdzie się nagromadziło tyle 
kry, że zamknięto tę komunikacyą.

—*-Teatr polski. Jutro w sobotę: Hamlet, pię­
cioaktowa tragedya Szekspira. Benefis p. WolaA- 
skiego- Pan St. Taborowski odegra 1. Norma 
(na jednćj strónie) p. Vieuxtemps i 2. Baccio p. 
Taborowskiego.

—* Teatr polski. W niedzielę na beuefis p. 
A. Podwyszyńskiego, artyści sceny poznańskiej 
przedstawią Konfederatów Barskich, dra­
mat pierwszego naszego wieszcza A. Mickiewicza.

Praca powyższa odnaleziona po śmierci autora 
pomiędzy jego papierami, znana jest w polskim 
przekładzie przez T. Olizarowskiego. Francuzka 
krytyka wyrażała się o Konfederatach jak najpo- 
chlebnićj; pojąć więc łatwo ile dla nas szczegól­
nie musi mieć uroku taki obraz, na którego pier­
wszym planie stoją: Ojciec Marek, Pułaski 
i zastęp Konfederatów.

Zakończy przedstawienie to operetka: Czuła 
struna, w którćj po drugi raz wystąpi pani Do- 
roszyńska.

—* Stowarzyszenie kuchni ludowćj odbyło w 
poniedziałek Walne Zebranie, ażeby się naradzie, 
czy kuchnia ta ma nadal istnieć, czy ją tćż zam­
knąć wypada. Po długich obradach postanowiouo, 
ze względu na to, iż w dotychczasowy sposób in­
stytut ten dalćj istnieć nie może, zmienić takowy, 
jak następuje: Podczas, kiedy dotąd gospodyui 
kuchni, pani Weber, administrowała takową na ra­
chunek stowarzyszenia, ma ją od 1 kwietnia rb. 
za umiarkowaną zapłatę zadzierżawić, jednak tylko 
pod tym warunkiem, że potraw dostarczać będzie 
w tćj samćj ilości i jakości i po tych samych ce­
nach, jak dotąd. Ponieważ zaś dzisiajszy lokal 
jest za odległy, przeto od 1. kwietnia br. przenie­
sioną zostanie kuchnia ludowa do tylnego zabudo­
wania Kania przy ulicy Kozićj. Prócz tego do- 
zwolonćm być ma gospodyni sprzedawać do obia­
du szklankę piwa po 6 feu., a na śniadanie kawę 
porcyą również po 6 fen.; sprzedaż rozpalających 
napojów jest całkiem zakazana.

—# Z Krotoszyna piszą do Osdeutsche Ztg: 
Gospodarz powien z Biadek pod Krotoszynem 
przybył niedawno do Odolanowa na targ, gdzie 
go dwóch znajomych mu handlarzy zapytało, czyby 
nie podjął się zwieść pewnćj liczby sążni drzewa 
z książęcego lasu do Odolanowa. Zgodzono się 
o cenę zwózki, a handlarze zredagowali kontrakt 
piśmienny. Kontrakt ten przedłożono gospodar­
zowi do podpisu z tem nadmienieniem, żeby na­
zwisko swoje położył całkim na dole. Gospo­
darz wykonał tćż to bez namysłu. Po upływie 
kilku dni spytał go się kupiec pewien z Ostrowa, 
czy wystawił- weksel na 500 tal. Gospodarz stru­
chlał i zapewniał kupca, że w całćm swćm życiu 
żadnego weksla nie wystawił, opowiedział mu 
jednaże o„zawarciu kontraktu na zwózkę drzewa. 
Kupiec domyślił'się w skutek tego zaraz, że pod­
pis był sfałszowany. Na szczęście kupiec weksla 

1 tego nie był jeszcze nabył. Postanowiono pod- 

dynku postępował orszak, co odprowadzał Pu­
łaskiego; szpicę złożoną ze strzelców ks. Woje­
wody prowadził Wołodkiewicz; każdy z nich trzy­
mał w ręku sztuciec gwintowy na udzie wsparty, 
wszyscy mieli u boku kordelasy na trzy palce 
szerokie, na biodrach kartuzy z ładunkami; sie­
dzieli na niedużych koniach żmudzkich, które 
przywykłe do zwrotów i biegu na łowach, z ła­
twością powodować się dawały; za tym oddzia­
łem jechał Pułaski w gronie kilkunastu posłów, 
za nim w glejcie synowie i brataniec, potćm tłum 
szlachty, a pochód zamykała nadworna chorągiew 
ułańska Podczaszego litewskiego i pół sotni ko­
zaków starosty Wareckiego. Wśród okrzyków 
zgromadzonego ludu postępował zbrojny orszak 
przez Krakowskie przedmieście i Nowy świat ku 
rogatkom mokotowskim, a choć widzieli na pu­
stym wtenczas placu koło trzech krzyżów i około 
Ujazdowa zgromadzone oddziały rossyjskie, nie- 
zaczepieni jednak od nich spokojnie opuścili War­
szawę .

Czerniaków, do którego dążyli, był naówczas, 
czy w posiadaniu, czy w posesyi starosty Ware­
ckiego, który tym sposobem miał dom w blisko­
ści Warszawy, gdzie synowie jego na wakacye 
przybywali, a starościna z córkami zjeżdżała w 



stępem dostać ów sfałszowany weksel, co sig tćż 
udało. Obecnie toczą się dwa procesy — jedna 
strona oskarżyła o skradzenie weksla a druga o 
oszukaństwo. Ciekawość, jak sprawa ta sig za­
kończy.

—* Składkę na sieroty po śp. Mielcarzewiczu 
złożyły dzieci: Antoś Kosidowski 2 sgr. 6 fen.; 
Nastusia Kosidowska 2 sgr. 6 fen.; Józio Boza- 
cki 2 sgr. 6 fen.; Kostusia Majewska 2 sgr. 6 fen. 
Bronisia Krajewicz 2 sgr. Nadto p. Leinweber, 
majster szewski, 1 sgr.; p. L. V. 5 sgr.; p. Kra­
jewicz z Śremu 2 sgr. 6 fen.; p. K. 5 sgr.

—* Od pana łjoleslawa Rowińskiego, podskar­
biego Towarzystwa Oświaty Ludowój, odebraliśmy 
następujące pismo:

Ód właścicieli Dziennika Poznańskiego ode­
brałem na rzecz Towarzystwa Oświaty Ludowćj 
859 tal. 2 sgr., to jest tę część składki w roku 
1867 przez ś. p. Waligórskiego na wydawnictwo 
pism ludowych zbieranój, która podczas jego cho­
roby w Berlinie zaginęła bez śladu. W imieniu 
Dyrekcyi składam właścicielem Dziennika Pozn. 
publiczne podziękowanie za re6tytucyą z własnych 
funduszów sumy, za którą w rzeczy samćj jedynie 
majątek śp. Waligórskiego był odpowiedzialny.

Również odebrałem od księgarza p. Leitgebra 
145 tal. 16 sgr. jako pozostałą u niego sumę z 
tych 200 talarów, które ś. p. Waligórski z skła­
dkowych pieniędzy na założenie księgarni ludowój 
był wręczył.

Razem więc odebrałem: tal. sgr.
od właścicieli Dziennika Pozn. . . 859 2
od p. Leitgebra.............................................. 145 16

1004 18 
z których niniejszćm kwituję.

Bolesław Poniński,
Podskarbi Towarzystwa Oświaty Ludowćj.
—* Zeszłego tygodnia odbyło się w Toruniu 

Walne zebranie Towarzystwa pomocy nau- 
kowćj dla dziewcząt polskich. Panie pol­
skie zjechały się licznie ua zebranie, mające pod 
opieką dziewczęta polskie. Pan Śląski jako prezes, 
p. Rakowicz jako sekretarz i kasyer zajęli miej­
sca przy stole prezydyalnym, przy którym siedziały 
także panie: Kalksteinowa i Samplawska, jako na­
leżące do Zarządu; z drugićj strony stołu była p. 
Brezina z Świątkowic, jako delegowana filii po- 
znańskićj. Pan Śląski otworzył zebranie stóso- 
wnćm przemówieniem, streszczając dotychczasowe 
czynności Towarzystwa, a odczytawszy porządek 
dzienny, poprosił pannę Józefę Samplawską na se­
kretarza tego zebrania, a pannę Maryą Zawiszan- 
ke do zapisywania nowych członków. Ręka p. 
Maryi Zawiszanki była szczęśliwą, bo zapisało się 
na razie kilku nowych członków. Z odczytanego 
przez p. Rakowicza sprawozdania dowiedziano się 
że dochodu zwyczajnego było 760 tal. 4 sgr. 6 fen., 
nadzwyczajnego 94 tal. 2 śgr 6 fen. remanentu 
z roku 1870. 757 tal. 24. sgr. 4 fen., czyli razem 
1616 tal: 1 sgr. 1 fen. Rozchodu było 508 tal. 
13 sgr. 6 fen., pozostało więc w kasie na r. b. 
1107 tal. 17 sgr. 7 fen. Członków było w To­
warzystwie tem 433. Czternaście dziewcząt, t. j. 
6 z Księstwa a 8 z Prus Zachodnich miały utrzy­
manie z rąk Towarzystwa. Po przyjęciu tego 
sprawozdania, odczytała p. Brezina wniosek filii 
Towarzystwa pomocy naukowćj w Poznaniu o roz­
łączenie Dyrekcyi toruńskićj z filią poznańską i < d- 
danie zarządowi poznańskiemu całego Księstwa 
poznańskiego oraz o wypłacenie z kasy Dyrekcyi, 
chociażby tylko kwoty zebranćj w Księstwie w cią­
gu roku. Za wnioskiem tym przemawiali p. Do-

porze letniej; pierwsze to miejsce było, w któ- 
róm się miał zatrzymać, nim w dalszą puści sig 
drogę.

Słońce się już miało ku zachodowi,*  kiedy uj­
rzeli wieże murowanego kościoła w Czerniakowie, 
sławnego odpustami, gdzie spoczywają zwłoki św. 
Bonifacego; starosta Warecki szczególne mając 
nabożeństwo do tego świętego zatrzymał się koło 
kościoła, z którego poważny dźwięk organów sły­
chać było, bo właśnie nieszpory odprawiano.

Wszedł Pułaski do kościoła w towarzystwie 
przyjaciół i synów, i zaraz powitał go proboszcz 
miejscowy, z którym chwilę pomówił; a potćm 
długo klęcząc modlili się wszyscy, a kiedy się 
nieszpory skończyły, proboszcz postąpił do ołta­
rza, i odkrył relikwie, co nie mało zdziwiło obe­
cnych, bo to było rzeczą niezwyczajną; po chwili 
powstał Pułaski, skinął na synów, i postępując 
z nimi do stopni ołtarza, ukląkł na nich, mło­
dzieńcy po dwóch koło niego także klęczeli; a on 
pobożnie składając ręce, wzruszonym głosem za­
czął taką modlitwę:

— Bożel coś miłość dla rodzinnćj ziemi wlał 
w serce prawego człowieka, Ty, co czytasz w taj­
nikach serca ludzkiego, co błogosławisz szlache­
tnym zamiarom, coś wodzem ludu w Twojem imie-

browolski i p. Rakowicz, tak więc co do pierwszćj 
jego części uchwalono, aby utworzyć w Poznaniu 
osobną Dyrekcya dla Księstwa, z wyjątkiem po­
wiatów inowrocławskiego, szubińskiego, bydgoskie­
go i wyrzyskiego, które na życzenie p. Alf. Mo- 
szczeńskiego przyłączono do Torunia. Kwestya 
finansową rozstrzygnięto w ten sposób, że zgodzono 
się na wypłacenie Poznaniowi 175 tal. Po zała­
twieniu tych kwestyi przeczytano wniosek p. He­
leny Donimirskićj, aby

Walne zebranie poleciło Dyrekcyi wysłanie 
zdolnćj ochroniarki do Berlina lub Warszawy 
dla poznania ogrodów dziecęcych metody Fre- 
bla, aby ją u nas zastósować można.

Pan Dominirski przemawia za tym wnioskiem, 
a na poparcie jego czyta z broszury war- 
szawskićj ustępy o systemie freblowskim. Po kró­
tkich debatach wniosek ten przyjęto, nie godząc 
się atoli na rezolucyą, żądającą urządzenia w Po­
znaniu seminar/um dla kształcenia ochroniarek we­
dług systemu Frebla.

Z Radzyna piszą do Gaz. Tor.: I z tutejszój 
parafii odesłano na ręce W. p. Rybińskiego w Ber­
linie petycya z około 200 podpisami do pruskićj 
Izby Panów następującćj treści:

Wysoka Izbo Panów!
Nowe prawo o inspekcyi szkół uchwalone przez 

Izbę Deputowanych przejmuje i nas najgłębszą o- 
bawą o dzieci nasze i o przyszłość społeczeństwa 
naszego. Obawiamy się, że odbierając inspekcyą 
duchownym naszym nad szkołą, wnet i samą re- 
ligią z nićj się wyruguje, a dzieci nasze będąc 
pozbawione religijnego wychowania, pomnażać bę­
dą liczbę tych bezbożnych, którzy ze wszystkiego, 
co świętem jest, szydzą, a nie mając Boga w su­
mieniu swojem, nakoniec i tron i ołtarz w gruzy 
obrócą.

Panowie! Dzieci nasze nam się należą jako 
prawowitym rodzicom; a my chcemy, aby zmusza­
jąc je karami do szkoły, uczono ich tćż przynaj­
mnićj według Bogadi wiary naszćj, a o tćm nikt 
inny nie może nam dać zapewnienia, jedynie du­
chowni pasterze nasi, którzy z urzędu swego stró­
żami są religii. Duchowny sprawuje ten urząd fn- 
spekcyi nad szkołą bezpłatnie, posiadając za to 
miłość i zaufanie dzieci i rodziców. Płatny nato­
miast świecki inspektor szkoły, który wiary naszćj 
nie wyznaje i nawet języka dzieci naszych by nie 
rozumiał, taki człowiek w naszćj szkole nigdy nic 
nie zrobi i nic znaczyć nie będzie. Pragnąc zaś 
błogosławieństwa boskiego i powodzenia dla szkół 
naszych i dla dzieci naszych, protestujemy wszel- 
kiemi prawnemi sposoby przeciwko temu prawu i 
przeciwko nowym ciężarom, powstającym dla kraju 
i dla nas z tćj nowćj płatnćj inspekcyi szkół na­
szych, prosząc Wysoką Izbę Panów niniejszćm 
uniżenie, aby tak zgubnemu prawu odmówić ra­
czyła przyjęcia.

Radzyń, dnia 25. lutego 1872.
Katoliccy ojcowie familii, 

(następują podpisy.)
Inowrocław 5. marea. Spełniły się nareszcie 

życzenia nasze, bo oto w zeszłą niedzielę, 3. b. 
m. założone zostało u nas jedno z najpotrzebniej­
szych i najpożądańszych Towarzystw, a tćm jest 
Towarzystwo przemysłowe. Na zapowiedziane Walne 
Zebranie stawiło się z górą 180 osób, i to miej­
scowych i zamiejscowych obywateli, gospodarzy, 
rzemieślników, majstrów i czeladzi, słowem ró­
żnego stanu i zatrudnienia przemysłowców i nie- 
przemy8łowców. Posiedzenie zagaił p. Dr. R. 
obszernie, gruntownie i wszechstronnie opracowa­

niu walczącego! Boże! coś od Abrahama żądał 
ofiary jedynego dziecka, coś umocnił słabą rękę 
Daw.da, którego potęgą silny Jozue zatrzymał 
słońce, by przyświecało porażce nieprzyjaciół lu­
du twego, Tobie Panie! w którego imieniu wal­
czyli przodkowie nasi za wiarę Twoją świętą, za 
swobody swoje, Tobie ja niegodny oddaję w opiekę 
te dziatki, pociechę życia mego, podporę staro­
ści, i poświęcam ich na bój wieczny, z wrogami 
swobód naszych i kościoła twego! Amen.

Tu wzniósł ręce nad głowami synów, jakby 
ich błogosławił, potem powstał wraz z nimi, przy­
stąpił do ołtarza, na którym złożył szablę, z którą 
walczył pod Chocimem przodek jego Rafał Pu­
łaski, stolnik bielski, rotmistrz husarski. Dzi­
wną jakąś analogią, z onym Rafałem w jednćj 
chorągwi służyło dziewięciu synów jego, i bili 
sig z nieprzyjaciółmi wiary i wolności jak w pół­
tora wieku potym Józef z synami swymi. Na 
tćj tedy spadkowćj szabli młodzi Pułascy wyko­
nywali przysięgę, że póki żywota stanie walczyć 
będą z nieprzyjaciółmi kraju, poczćm ojciec ich 
błogosławił o ile wierni będą przysiędze swojćj.

Wszyscy obecni tćj scenie z podziwieniem pa- 
trzali na tego ojca poświęcającego nadzieje życia i 

I swego dla dobra kraju; zdało im się widzieć po- I

nym odczytem, mówiąc „O przemyśle i pracy", 
któremu to odczytowi liczni słuchacze z natęże­
niem i ciekawością się przysłuchując, wynurzyli 
w końcu szanownemu prelegentowi przez powsta­
nie ogólne szczere swe zadowolnienie. Następnie 
obrano na przewodniczącego p. Moszczeńskiego 
z Rzeczycy, a funkcyą protokulisty sprawował p. 
B. Drwęski, agent. Na ogólne żądanie odczyty­
wał p. M. Kozłowski opracowane ustawy i to 
pojedyńczo każdy paragraf, który z osobna roz­
bierano, zmieniano lub bez zmiany przyjmowano. 
Do Towarzystwa zapisało się tymczasem 80 prze­
szło członków, mówię, że tylko tymczasem, gdyż 
wielu dla spóźnionćj pory i długich obrad wcze- 
śnićj salę opuściło, a ci niezawodnie albo na 
przyszłćm zwyezajnem zebraniu w liczbę członków 
się zapiszą, albo tćż do przewodniczącego o przy­
jęcie się zgłoszą. Do zarządu Towarzystwa obrano 
przez aklamaeyą następujących członków: p. Dr. 
Rakowskiego, przewodniczącym, a zastępcą p. Bro­
nisława Drwęskiego, agenta, mało tu w Inowro­
cławiu znanego, P. Kryszewskiego, kasyerem, p. 
Hedinger, sekretarzem, a zastępcą p. M. Budziń­
skiego; ks. Make, bibliotekarzem, a zastępcą p. 
Kozłowicza. Do komisyi, kierujacćj zabawami, te­
atrem amatorskim itp., obrano pp. Hedingera, M. 
Budzińskiego i Wysockiego. Na tćm zakończono 
pierwsze zgromadzenie, a przyszłe zapowiedziano 
na następną niedzielę na 10. b. m., na które za­
praszał przewodniczący obecnych, by jak najli­
czniejszy udział wziąć raczyli.

Dnia 4. z. m. odbyło kółko włościańskie Ło- 
jewskie zwyczajne posiedzenie w wsi Turzanach 
u gospodarza Kaliskiego, na którćm niemal wszy­
scy członkowie byli obecnymi. Pouczano ąię o 
użyciu i wywożeniu mierzwy, o chodowaniu cieląt, 
wreszcie o sadzeniu buraków czyli, jak tu mówią, 
runkli. Od czasu, jak to kółko istnieje, po pier­
wszy raz obecnym był komisarz obwodowy i przy­
słuchiwał się z urzędu toczonym obradom od po­
czątku aż do końca.

Wągrowiec 6. marca. Jak się dowiadujemy, 
odroczono rozpoczęcie nauk w gimnazyum w Wą- 
grówcu tak, że nie 1. kwietnia, ale 1. paździer­
nika nauki się rozpoczną, a to podobno z tego 
powodu, że etat na rok 1872 w Berlinie tak późno 
zatwierdzony został. Miasto chce wnieść prośbę, 
aby prędzćj naukę rozpoczęto.

Wiadomości literackie. 
Wiadomości bibliograficzne polskie, 

podane przez księgarnią F. H. Richtera w Poznaniu 
(i Lwowie). (Ceny w talarach i sgr.) 

Nr. XIII.
Anozyc Ludwik Władysław, Perły. Zbiór celniej­

szych powieści z literatury angielskićj dla mło­
docianego wieku. Z 8. rycinami Warszawa 1871. 
1.5. —

Chęciński Jan, Wiązania dla młodego wieku na rok 
1872. Z rycinami Rok II. Warszawa 1871. 1.10.

Fredro Jan Alex. hr., Komedye 2. tamy z portretem au­
tora. Warszawa 1871. 2.

Miihlbach Ludwika, Baron Kobielski, powiastki history­
czne Lwów 1872.. z 18. rycinami 1. —

Szekspir Antoniusz i Kleopatra dramat w 5. aktach, 
tłumaczenie Krystyna Ostrowskiego .Paryż 1872. 
1, 6.

Weileń Józef. Rozamunda dramat w 5. aktach przekład 
Seweryny z Żechowskićj Duchinskićj. Warszawa
1872. — 20 —

Zaoharyjasiewicz Jan, Noc królewska. Powieść z ostat­
nich lat panowania Stanisława Augusta Lwó w 
1872. 1. 18 —

Wieńca nr. 17. Leopolt Nowotny, Niewiasty XIV 
wieku przez Chomętowskiego, Przegląd literacki Brama 
i wieża pogańska w Noryenberdze, Literatura zagrani­
czna przez A. Jeske, Nie wierz mężczyźnie, humorę- 
ka i trzy ryciny.

wtórzoną ową scenę starożytności, kiedy przyszły 
pogromca Rzymu przysięgał ojcu, że wiecznie wal­
czyć będzie z nieprzyjaciółmi Kartaginy; w mil­
czeniu patrzali oni na klęczących młodzieńców, 
na których obliczu malowały się różnie wrażenia, 
jakich doznawali: twarz Kazimierza jaśniała ta­
kim zapałem, że nikt nie wątpił, iż on nietylko 
ziści, ale przejdzie nadzieje ojca, tęskna twarz 
Franciszka wyrażała rezygnacyą ofiary, Antoni 
zaś pobladł, jakby przygnieciony ogromem obo­
wiązków, jakie ta przysięga na niego wkładała, 
a którym przeczuwał może, że zadosyć uczynić 
nie będzie w stanie.

W cichości wszyscy opuścili kościół, i kiedy 
stanęli we dworze zajęto się naprzód bezpieczeń­
stwem Pułaskiego, dom i ogród obstawiono stra­
żami, co kilka godzin wychodził patrol, który do- 
cierał aż do miasta, potem na radę zebrali się 
u Pułaskiego podkomorzy Różański, Wołodkiewicz 
i Horain i tam ułożono, że kiedy droga przez 
Wołyń nie była zbyt bezpieczną, uda się staro­
sta przez Ruś czerwoną na Podole.

(D. c. n.),



—* Tygodnik Wielkopolski nr. 9. 0 Mazurach 
przez dr. W. Kętrzyńskiego. — Pieśni gminne ludu Ma­
zurskiego w Prusach Wschodnich przez tegoż, Siotrze- 
nica -ks. proboszcza powieść M. Bałuckiego, Szaleństwo, 
wiersz Jana Bordo, Niemcy w Rosyi, Ojczym, powieść 
Narzymskiego, Przegląd literacki. Pokłosie.

Tom V. Komedy: Aleksandra br. Fredry 
wyszedł tych dni z pod prasy.

Pour la patrie s’il vous plait. (Dla Ojczyzny, 
jeśli łaska). Takim jest tytuł ode;wy ks. biskupa 
Dupanloup do Duchowieństwa francuzkiego, wzy­
wającego je i cały naród do ofiar ku spłaceniu dłu­
gów wojennych Niemcom. Autor zaleca ducho­
wieństwu, aby dało przykład w ponoszeniu ofiar, i 
aby roznieciło płomień. Odzywając się także do 
niewiast francuzkich, stawia im za wzór Polki, ja­
ko przewodniczące narodowi w patryotocznej pra­
cy. „Niewiasta dająca swój pierścień, nie jest śmie­
szną, robotnik poświęcający swój zarobek, nie jest 
śmiesznym, kapłan sprzedający swój kielich, nie jest 
śmiesznym; nasi zwycięzcy zrujnowawszy nas, byli 
zadziwieni, że tyle zostało pieniędzy w Francyi, 
pokażmy dzisiaj ile jćj zostało cnoty," woła biskup 
francuski. Piękna ta odezwa, cechująca szlachetne 
uczucia patryotycznego ducha w duchowieństwie 
francuskiem, została przez ks. Ostrowicza przeło­
żoną na język polski.

Od Ekspedycyi.
Panu Malinowskiemu w Kościanie: Nie rozu­

miemy, dla- czego Pana nie dochodzi Orędownik, 
go wysełamy regularnie pod przepaską. Dziś 

wysełamy 3 numery z marca.

Wiadomości handlowe.
CENY TARGOWE.

| Pwznań, 7. marca.

Przenica piękna za szefel 
„ pośledni 
„ ordyn

Zyto piękne
„ poślednie

Jęczmień duży

Groch wrzący
„ na paszę

Rzepik zimowy
Rzep
Rzepik letni
Rzep
Tatarka
Kartofle
Wyka
Koniczyną czerwona za

„ biała
Cłdańwk, 8 marca, sł. Przenica sł. i

na, czerwona-pstra, pstra jasna i wysoko pstra 120 -123 
funt, od 70—73 tak czerwona 126—132 75—78 tal. za 
2000 funt.

Żyto słab. 120-128 funt. 49 53 tal. za 2009 fnt.
Jęczmień mały 102—108 fnt. 43—46 tal.

„ duży 108—114 fnt. 48—49 tal. za 2000 fnt.
Groch według jakości 44 — 47 tal. dob. wrący

485/. tal. za 2000 fnt.
Owies 41—43 tal. za 2000 fet.
Okowita za 10,000 litr. 22«(3 tal.
Wrocław 8 marca.

Przenica biała zalOO Klgr.
dto żółta „ „

da

tal.

. . .... - -4'1/,, a-/,, -
] Jęczmień „ — 4'/, 4»). __

Owie^ „ „ — 4‘)j 4‘(, —
i Groch wrący ,, „ — 4'/, 4’/3 —

Groch na paszę — —
Koniczyna czerw 13’/. — 20'/. tal. biała 17>),-23 tal 

50 Kilgr.
Ziemniaki 50 Kilgr. 28—30 sbr 5 litr 3'/. 4 sbr

Berlin, 8 marca. 1000 Kgr. Pszenica loco p. 
tal 66—82 kwiecień-maj 75’(,—76% Ul. pł. maj czerw, 
pł 75')1 tal. czerw, lip. 75% tal.

Zyto 51 — 56 tal., kwiecień maj 51’/, tal. 
czerwiec 52'/. tal. pł. czerw, lip. 53%—>)a pł.

Jęczmień wielki i mały 45—60 tal.
Owies loco 41—50 tal. pł., marzec tal., na wio- 

snę45'/.tal.maj-czerw. 46'/. tal czfirw. lip. 46 tal
Groch wrący 50—57 tal., na paszę 46—49 tal. 
Rzep, zimowy tal.
Petrolej loco 13 tal., luty marzec 12% tal. 

kwiecień 12’/, Ul.
Okowita bez beozki 100 litr, po 100’/,-10,000®/. 

22 tal. — 27 śg. pł. kwiecień maj 22 tal. 12 — śgr 
pł maj-czerw 22 Ul 19 sgr czerw-lip. 22 tal. — 20 sgr 
lip.-sierp. 22 Ul. 22—11 ggr. pł.

Papiery: sUłe. Pożyczka związkową 100’/,
Akcye marchijsko- poznańskie 5°/, pierwsz. . 83’/.
Obligi państwa pr. 3‘/, 0/,.............................................. 89'/.
Poznańskie nowe listy zastawne 4% ... 93
Poznańskie listy rentowe 4‘), .... 95,/,
Polskie listy zastawne 4% likwidacyjne . . 62/,
Rosyjskie banknoty...............................................82
Austr. Franc. kolejowe 5’), pierw, nowe 237') 
Losy 1860 5% austryackie..................................... 93
Amerykany 1882 r.................................................................96’/.
71/, procentowe Rumuny..................................... 53'/
Włoska pożyczka 5#/g ..................................... 66*/,

Bank rólniczo-przem. Kwilecki. Potocki i Sp. 125 
pł. dnia 7. marea na giełdzie beri.

Stowarzyszenie Czeladzi 
Katolickiej.

W niedzielę d. 10. m. b. o 
godz. 8 z wieczora (735 1) 
Odczyt X. Tło czyńskiego 

0 stereoskopach.
Wstęp wolny. (735 1)

Książki na czasie za 
zniżoną cene.

1) Zbiór praw tyczących się 
narodowości polskićj i języka pol­
skiego w W. Ks. Poznańskićm. Zam. 
7’/z sgr. 5 sgr.

2) Zychliński L., Rzut oka 
na kwestya narodowości. Zam. 15 
Sgr. tylko 7‘/2 sgr. 3) Żychliń- 
ski. Obraz machinacyi mocarstw o 
Ściennych przeciw Polsce od r. 1763 
do r. 1773. Zamiast 22ł/a sgr- tylko 
15 sgr. ’4) Naród w żałobie 
przez ks. Prusinowskiego. Zam. 20 
sgr. tylko 10 sgr.

5. Słowo polskiego Duchowień­
stwa do polskiego obywatelstwa, albo 
zmartwychwstanie polskie w obliczu 
chrześciańskiego sumienia. Zam. 7’/2 
sgr. — 5 sgr.

6) Pour la patrie s’il tous 
plait. Wezwanie ks. biskupa Dupan­
loup do składek na korzyść Francyi. 
Tłumaczenie ks. Ostrowicza świeżo 
co wyszło. Rzecz bardzo na czasie. 
Znany autor mówi tu o ofiarności 
Polek, wzywając Francuzki, aby je 
naśladowały. 2’/2 sgr. — Kto po­
wyższe książki razem kupi, płaci za­
miast 2 tal. 15 sgr. tylko 1 tal. 
S1 ,'2 sgr. czyli o połowę tanićj. 
Za przysłanie franco dopłaca się za 
każdą książkę 1 sgr. Książki te za­
sługują i dla treści i dla ceny baje­
cznie tanićj na-jak największe roz­
powszechnienie. (710 1)

J. Chociszewski.

Gospodarstwo
około 290 mórg, inel. 120 mórg 
łąki noteckićj, z kompl. zabudowa­
niem gosp., cegielnią z dwoma szo­
pami i 2 pomiesz., własny opał, 
'/2 mili od kolei odl.; wszystko w 
dobrym stanie, jest z wolnćj ręki pod 
korzystnemi warunkami natychmiast 
do sprzedania. Zgłoszenie do nau­
czyciela (728 1)

F. Hiittnera.
w Rzadkowie p. Miasteczkiem.

; Silną i smaczną ulubioną

Herbatę
I funt po 6, 8, 9, 10 i 12 Zł. poi.

Arac de Mandarin
Btl. oryginał: pó 25 sgr. poleca

I. AT. Piotrowski 
(676) w Poznaniu.

Poleca się jako dobra i ta- 
• nia praczka wełny i sukna, 
i (733 1) 1. Hoffmann.

Św. Wojciech Nr. 46/67.

j Urzędnik gospodarczy 
uzdolniony poszukuje obowiązku za- J 
raz. Bliższa wiadomość w Kks- ' 

. pedycyi. (722 1) ■

Marynowali. Suma
! poleca (713 3) i

.1. Affeltowicz.
JHagazyn mój 
obficie zaopatrzony w Obuwie 
męzkie przeniosłem z Wrocław- 
skićj ul. 37. do kamienicy p. Wun- ! 
scha przy ulicy Wilhelmów- i 
skiej nr. 24. (712 3) '

A. Dzierzkiewicz.

Kilka gospodarstw 
pomniejszych, po 30 do 40 mórg i 
większe ma na sprzedaż taksator

Jagielski
(726 3) w Kostrzynie.

llehriiren piiops
dla gazety codziennej i

8 szybkich zecerów 
także do gazety, znajdą przy obli­
czaniu za 1000 n 3*/ a sgr. stałą 
kondycyą u

A. Schniadickiego.
w Poznaniu

Bliższych wiadomości udzielę na 
frankowane zapytania.

Koszta podróży zostaną 
wynagrodzone.

Polak blacharz i Po- | 
lak introligator zpajdą bar- I 
dzo dobre stanowisko w Śremie, i 
gdzie jest gimnazyum. (744 2)

Do wykonywania robót

sztukatorskich, inarmuryzacyjnyeh 1 
cementowych

jako to, dekorowania salonów, budowania ołtarzy, robienia sta- 
tllów, chrzcielnic pomników i posadzek, poleca się

A. Marcinkiewicz,
Sztukator

Poznaniu ul. Podgórna 3.(711 3)

Z powodu nadchodzącćj pory siewnćj przyjmujemy już teraz zamó­
wienia na (717 3)

wszelkie nasiona 
koniczyny, lucernę francuzką, prawdziwy jęczmień i 
owies proboszczowski, kukurydzę amerykańską i t. p. 
Mający na zbyciu towar, upraszamy o nadesłanie rychłych próbek z wy­
rażeniem możliwćj dostawy.

BANK ROLNICZO-PRZEMYSŁOWY
Kwilecki, Potocki i Sp.

Konkurs na 
trzy posady.
Trzy posady obsadzone być ma­

ją przy polskićj codziennćj gazecie, która 
tu w mieście Poznaniu wychodzić zacznie 
z dniem 2. kwietnia rb.

1, jedno miejsce w redakcyi z pensyą 
roczną 600 tal.

2, drugie miejsce w redakcyi z pensyą 
roczną 500 tal.

3, posada administratora z pensją ro­
czną 400 tal. i tantyemą 2% od czyste­
go dochodu inseratowego*

Do każdćj z tych trzech posad przy-’ 
wiązaną jest nadto' tantyema w tćj wy­
sokości) że jedna trzecia czystego zysku 
rocznego rozdzieli się na wszystkich urzę­
dników redakcyi i administracyi w sto­
sunku do stałćj rocznćj pensyi.

Przy nadzwyczajnych kwaliflkacyach 
może nastąpić podwyższenie płacy.

Zgłosić się należy przed 80. marca 
do pana dr. laaziinierza Szulca 
w Poznaniu (Sterna Hotel Europejski.)

W Poznaniu d. 3. marca 1872. ■ 
Ks. Bażyński .........................

Poznań.
(714 3)

M. Jackowski 
Pomarzanowice 

podjPobiedziskami-

Gospodarstwo, 
mające około 100 mórg, nad drogą 
żwirową, ćwierć mili od Kostrzy­
na, dobre grunta, drobre zabudo­
wania, jest na sprzedaż przy bardzo 
korzystnych warunkach. Zgłosić się 
do taksatora p. Jagielskiego j 
w Kostrzynie. (725 3) '

Bum z warsztatem 
garncarskim dobrze urządzo­
nym na sprzedaż. Gdzie? powie 
Ekspedycya. (723 3)

P. Ćwikliński, dzierżawca 
ślabanu w Braciszewie pod 
Gnieznem na szOBie poznańskićj, 
wskaże miejsce czeladnikowi 
piekarskiemu, który praco­
wał w większych miastach i zna do­
kładnie swój zawód. Przytćm żąda 
się koniecznie, aby był skromny, trze­
źwy, a wtenczas na dłuższe zatru­
dnienie liczyć może choćby był i w 
wieku. (727 3)

kapelusze 
najnowszćj formy w cenie od 1 tal; 
laski, krawatki, rękawiczki, guziki do 
koszul i mankiet, łańcuszki do zegar­
ków, piękne franc. biżuterye, eleganckie 
wyroby z skóry i przybory do po­
dróży, wachlarze balowe i wiosenne 
w najgustowniejszym wyborze po ce­
nach rzetelnych poleca handel galan­
teryjny i towarów krótkich

S. A enniami a
Hotel du Nord. Plac Wilhelmowski.

Nakałdca i Redaktor odpowiedzialny Dr. Koman Szymański w Poznaniu. — Czcionkami A. Schmadicke w Poznaniu.


